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O B W IE S Z C Z E N I E .

Już w  ob w ieszczen iu  z dn. 10. Marca 1836. 
(Dz. ur/.. za r. 1836. J\S- 12. sir. 150.) zw rócon ą  
została pod Nr. 6. na to u w a g a ,  iż nie w o ln o  
przysćlać N. Panu p ło d ó w  kunsztu , rękodzieł,  
k s i ą ż e k  i muzy k a l ió w , nie zapytaw szy  się 
w p r z ó d y  o to i nie u zyskaw szy  pozw olen ia .  
M im o to przepis p o w y ż sz y  częstokroć b y w a  
zan iedb yw any ,  zaczem  w id z ę  się p o w o d o ­
w a n y m  na n o w o  nań zw róc ić  u w a g ę  z nad­
m ien ien iem , iż w  razie n iezachowania one-  
g o ż ,  nadesłane rzeczy na koszt przysełających  
je osób bez  w sze lk iego  w zg lęd u  zw racane

^R ów nież w ykazuje  się potrzeba przyw ie-  
dzenia na pamięć publiczności i w ład zom  p o­
licyjnym p r z e p i s ó w  §§. 441. do 443. Dodatku  
do Powszechnej Ordynacyi są d o w e j ,  których  
brzmienie jest następujące:

Dod. §. 441.
„Suplikanci mają odsćłać przez zw yczajne  

poczty  s w e  prośby, nie zaś tak ow e sami p o ­
d a w a ć  i osobistćm  suplikowaniem  staw ać się
uciążliwymi.11

Dod. §. 449.
, ,K to  z opuszczeniem  w ła d z y  lub z zanie­

dbaniem przepisanej form y zanosi zażalenia 
i  prośby, m oże  o czek iw ać ,  iż podanie bez  re- 
zolucyi zyyTÓconeiu m u zostanie. K.to na tern

nieprzestając, p o w tó r z y  sw ą  nieformalną  
p rośbę, tudzież kto odebraw szy już raz od po­
w ie d ź ,  bez szczególnego p o w o d u  ponaw ia  
prośbę, ma być ukarany aresztem 2ch do 4ch  
tygodni w  w ięz ien iu ,  domu roboczym  lub 
p opraw y. W  razie powtórzen ia  kara ta b ę ­
dzie p o d w o jo n ą ,  a za kaźdem następnem p o ­
n ow ien iem  kara przedtem w ytrzym ana z n o w u
0 2 do 4ch tygodni zw iększoną. —  C o d o  
osób zam ożnych stanowioną być ma s tósow n a  
kara pieniężna. Kary te będą przez w ła ś c iw e  
Ministerstwo bezpośrednio lub przez w ła d z ę  
tylko dekretem s ta n o w io n e ,  skoro zakazane 
p ow tórzen ie  prośby po w ysłuchaniu  suplikanta 
lub na inny sposób zostanie u d o w o d n io n e ,  a 
w y k o n y w a ć  je ma w ła d z a ,  która W tćj mie* 
rze otrzyma polecenie."

Dod. §. 4 4 1  
„O so b y ,  które stają się osobistem supliko­

w a n ie m  uciążliwem i N. K r ó lo w i lub M ini­
sterstwu i pom im o otrzym anego nakazu nie  
wracają do d om u , aby tamże czekać na rezo-  
lucyą, zostaną przez w ła d z e  policyjne od e­
słane. Jeżeli jednakowoż z n o w u  p o w r ó cą
1 na n o w o  suplikować będą, mają być karane 
i uważane w e d łu g  postanowień  zaw artych  
W §• 442. D o d a tk u .— Gminy i deputow anych  
gm in, opuszczających miejsce sw e g o  zam ie­
szkania, aby p o d a w ać s w e  prośby N . K rólo-
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w i  lub  Min i s t e r s tw u ,  i osobiście supl ikować ,  
ma ją  w ł a d z e  s ą d o w e  i po l i cy jne ,  k tó rych  
okrąg  p r z e b y w a j ą ,  za t r zymać  i do doinu od- 
sćłać ,  o d e b r a w s z y  im w p r z ó d y  podania,  które 
zamie rzają od dać ,  i w y s ł u c h a w s z y  ich w ed le  
uznan ia  do p r o to kó ł u  w z g l ę d e m  treści  poda 
nia i o des ławsz y  ie przez pocztę.  Jeżel i  zaś 
m i m o  to osobiście p rzyb ędą  supl ikując ,  w ó w ­
czas czeka ich w y ż  w s p o m n ia n a  kara  więz ie­
nia lub  pieniężna.  “  _

Szczególniej  zalecam w ł a d z o m  policyjnym,  
aby  ściśle s tó sowały  się do tych  p rzep isów,  
i p r z y  w y k o n y w a n i u  policyi paszp or tow ej  
i w z g l ę d e m  ob cy ch  c z u w a ł y ,  ażeby supfikan 
t o m ,  chcąc ym dla podania  osobiście s w e j  s u ­
pliki jechać do Be r l ina ,  paszpor t  n i eby ł  w y ­
d a w a n y  i ażeby  t a k o w i ,  |uż zna jdując się 
w  d r od ze  do Be r l ina ,  do  miejsca sw eg o  z a ­
mieszkania  byli odesłani .

P o z n a ń ,  dnia 14. W r z e ś n i a  1840. 
N a c z e l n y  P r e z e s  p r o w .  P o z n a n s k i ć j .

P o d  jego n ie by tność :
B e u r ni a n n.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 19. Wr ześn ia .  

P r z y b y ł :  JO. N iąz ę  W i l h e l m  B a d z i ­
wi l i .  G e n e r a l  M a j o r  i d o w ó d z c a  6. b r y g a d y  
obrony k r a j o w e j ,  z Ty łzy.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 13. Wrz eśn ia .
M o n i t o r  dzisiejszy o p o s t a n ow ie n iu  o b ­

w a r o w a n i a  s t o l i c y  w  nas tępu jącym sp o ­
sobie  donosi :  „Bząd Genera l  Poruczn ika D o d e  
de  la B r u n ne r i e  m i a n o w a ł  P rezesem K o m i te tu  
for tyf ikacyjnego i p o d  w i e d z ą  jego G e n e r a ł o ­
w i  inżyn ieryi  Vail iant i P u łk o w n ik o m  od  in» 
ź y n i e r y i : D u p a u ,  d ’A ig r em o nt ,  No ize t  k i e ru ­
n ek  p rac  fortyf ikacy jnych poruczy ł .  Ś r o d e k  
t e n ,  k tó rego w y  konan ie  n ie zw ło c zn ie  p rzy  
w sp ó ł d z ia ł a n iu  Mini st ra  w o j n y  i ro b ó t  publ i ­
cznych  się ro zp o c zn ie ,  należał  n i ezbę dn ie  do 

'  uzupe łn ie n ia  siły zbrojne i  kraju.  Bząd  me  
b y łb y  dosta t eczn ie  dopełn i ł  p o w in n o ś c i  s w o ­
je j ,  g d y b y  się nie był  zajął tą n ad er  w a ż n ą  
s p r a w ą .  Sys tem fortyf ikacyjny będzie tenże 
s a m ,  k tó ry d. 29. K w ie tn i a  roku  1636. w  celu 
u f o r t y f ikowania  stolicy m i a n o w a n a  Kommis -  
sya ge ne ra l na ,  us t a no w i ła .  K o mm is sy a  ta, 
z łożon a  z o f i c e ró w  s z t a b o w y c h  każdego  ro-

dza iu b r o n i ,  dnia 16. Maja  1840- p r ace  s w e  
skończyła i Min i s t rom w rę cz y ła .  P o d łu g  tego 
sys t ematu  regularnie  W ys taw io n e  opasanie,  
z bas t ionami ,  fossami ,  s tokami  i t. p. Paryż  
i p rzedmieśc ia  jego otoczy.  Pójdzie p r a w i e  
w  ty m  k ie ru nk u ,  jaki oddzielne w a r o w n i e  
W  d a w ni e j s z ym  planie zająć miały.  Nje sp ra ­
w i  ani  zmiany  w  podziale  dzielnic admin i s t r a ­
cy j n y c h ,  ani  p rzeszkody  w  kommunikacyi .  
Bę d ą  je od  bateryi  nieprzyjacie lskich z e w n ę ­
t r zn e  zasłaniać dz ie ł a ,  k tó r e  wszys tkie dalej 
od  P a ry ża  będą  odleg łe ,  aniżeli  fort  V in c e n ­
nes .  Dzieła te t w o r z y ć  ma ją  p ie r w s z ą  linię 
o b r o n y  i nieprzyjaciela w  p e w n e j  od  Paryża 
w s t r z y m y w a ć  odległośc i ,  k tó raby  działania 
kul  d z i a ł o w y c h  n iwec zy ł a .  P lan  ten już 
p rzed  t eraźniejszćmi  w y p a d k a m i  u c h w a l o n o .  
B o z w i ę z u  e on n a jwiększ e  t r u d n o śc i ,  zasła­
nia Pa ryż od wsze lkiego  ze w n ę t r z n e g o  n iebez ­
p ie cz eń s tw a  i czyni wsze lk ie  oblężenie n iepo-  
d o b n e m ,  kiedy nieprzyjaciela p o z b a w i a  na ­
dziei  zdobyc ia  tak roz leg łych dzieł.  Ma on na 
pol i tykę i  rancyi  wie lki  w y w i e r a ć  w p ł y w ,  
b r on ią c  kraju od największego  n iebezp ieczeń­
s t w a ,  zagrażającego m u  na p r zy p a d ek  w o j n y  
p o w sz e ch n e j .  T w o r z y ć  o n  będz ie  r az em  
z p i ę k n e m i  już d ok o ńcz on em i  robo tami  w  L ug -  
dun ie  d w a  wielkie o g n iw a  oparcia  się w  2ch 
na jważn ie j szych  pu nk ta ch  kraju.  N ad a ją c  
F ra n cy i  n iezmie rną  si łę,  zw iększa  nadzie ję
p o k o j u  a z m n i e j s z a  o b a w ę  w o j n y . «

K u r y e r  f r a n c u z k i  uzupe łnia jąc  podania  
M o n i t o r a  p o w i a d a :  «St. D en y s  też zostanie 
u ło r t y f ikowane .  Chara r i ton o t r zym a  t r w a ł e  
dzieła,  aby  zabezp ieczyć oba brzegi.  Na M on t  
V a l e r i en  w y s t a w i ą  cytadel lę dla p r z e c h o w y ­
w a n i a  t am  p r o c h u  i amumcyi .  L iczba z e w n ę ­
t r zn y c h  w a r o w n i  do  20 dochodz ić  będzie.  
Przejśc ia  g ł ó w n e  p rzez  S e k w a n ę  po do bn ie  zo- 
staną u fo r ty f ikowane.  U t w o r z ą  p o d  P a ­
r y ż e m  o b ó z  z 3 0 , 0 0 0  w o j s k a ,  ma jący  
być  pod ług  po t r ze by  ro b ó t  na różne  stacye 
podzielony.  Dość plan ten u l r w a l i  bezp ie ­
cz eń s tw o  stolicy i ws ze lk i ch  jej s k a r b ó w ;  
uczyn i  ją n ie p o do b n ą  do zdo byc ia ;  nikt  od tąd 
Paryża  nie będzie mógł  b o m b a r d o w a ć .  “

Bz ąd  ogłasza nas tępu jącą telegraficzną d e ­
peszę z P e rp ign an  z dn.  12. m. b. :  , ,B a r c e ­
l o n a ,  d n .  9 w i e c z o r e m .  K o n s u l  f r a n ­
c u z k i  d o  P r e z e s a  B a d y .  E sp ar t e ro  ogło­
sił ma n i fes t ,  w  k t ó r y m  w ym ie n i a  w a r u n k i ,  
od  k tó rych  podd an ie  się swcjje p od  r o z k a z y  
K r ó l o w ć j  czyni  zawis łem.  Ż ą d a  o d  n i ć j  
c o f n i ę c i a  p r a w a  d o t y c z ą c e g o  A y u n t a -  
m i e n ł ó w ,  r o z w i ą z a n i a  S t a n ó w  i o d-  
d a l e n i a  M i n i s t r  ó w .  Ayuri t amien tv  w  T a r -  
r ago n ie ,  Beu s  i Arens d e l - Mar przeszły na 
s t ron ę  pows tan ia .  T u  wszys tko  spokojnie. ' 1
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn.  7- Września .

Stol ica jest  spokojna.  Kuch  coraz  się ba r ­
dzie] sz e rzy ;  także S an ta n d e r  i L o g ro n o  p rzy­
łączyły się do  p ro w i zo r y jn e j  J u n ty  r ządzącej ,  
i s ądzą ,  źe A nd a lu zy a ,  E s l r e m a d u r a  i Gal i cya 
n iezad ługo to  samo uczynią.

O d p o w i e d ź  K r ó l o w e j  na ad res  p r ow i zo r y j -  
nćj  Ju n ty  jeszcze n i e w i a d o m a  Głosz ą ,  że 
K r ó l o w a ,  d o w i e d z i a w s z y  się o r u c h u ,  te ty l ­
ko  w y r z e k ł a  s ł o w a :  „ Z a w i a d o m i o n o  mni e
0  tern. “  . . , .

Z W a l e n c y i ,  dnia 6. Wr ześn ia .
W i a d o m o ś ć  o w y p a d k a c h  w  Madryc ie  n a ­

deszła tu d. 3. o godzinie 3- po p o ł ud n iu ;  p r zy ­
niósł  ją zaś p ie szy  posłan iec ,  k tó r e m u  m a ­
dryck ie  A yu n ta m ien to  poleci ło,  aby  list tu t e j ­
sz em u  Ay u n ta m ie n to  w rę c z y ł .  Posłan iec  u- 
skuteczni!  polecenie  s w o j e  z taką de l ika tno­
ścią,  i tutejsze Ayun tamien to  tak skrupu la tnie  
t a j emnicy  d o c h o w a ł o , ze K r ó l o w a  i Mini s t ro­
w i e  dop ie ro  o godzinie 10. w i e c z o r e m  o ina- 
nifestacyi stolicy w i a d o m o ś ć  ot rzymal i .  Rad a  
m in i s t e rya lna , z łożona  z M in i s t r ó w  w o jn y ,  
ma ry n a rk i  i s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  na tychmias t  
się zgromadz i ł a  i sp r ężys tych  ś r o d k ó w  do 

rzy t łumien ia  bu n tu  użyć po s ta no w i ła .  Roz-  
azano  g w a r d y i ,  u s t a w ion e j  ma łemi  o dd z i a ­

ł ami  na d r od ze  do M a d ry tu ,  dla t o w a r z y s z e ­
n ia  K r ó l o w e j  w  p o d r ó ż y ,  aby  spieszno do 
M a d r y t u  w yr us zy ł a .  K o rp u s  t en  składa się 
z cz te rech b a t a l i o n ó w ,  cz te rec h  s z w a d r o n ó w
1 d w ó c h  b a t e r y i ,  i jeszcze go t r zema  batal io­
nami  g w a r d y i ,  b ę d ą r e m i  teraz w  d r od ze  do 
A n d a l u z y i  i E s t r em ad u r y ,  w zm o c n ią .  G e n e ­
rał  Claver ia  ma  d o w o d z i ć  tern w o j s k i e m ,  a 
S ze f em  g łó w n e g o  sz tabu  będz ie  O ’Donnel l .  
P rz e z n a c z o n ą  na d. 8. po dr óż  K ró l o w e )  o d r o ­
czono.  G e n e ra ł - K a p i t a n o w i  za lecono w  w y ­
d a n y m  doń  oko ln i ku ,  aby jak największej  
s u r ow oś c i  dla p rzy t łumien ia  ru c h u  tego użył.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a  —  "Tygo dn ik a  l i terackiego* 

w y s z e d ł  38 za w ie r a  P o p u l a t i o n i s t i k  de r
B e v o l k e r u n g s w i s s e n s c h a f t  v on  Dr .  Bernoul l i
(ciąg dalszy) .  — W s t ę p  do p rzyjaciół  poezyja 
p r z e z  F.  Ż. — W y i ą t k i  z K o szo w at e j  najno-  
w s z ś j  powieśc i  C z a j k o w s k i e g o  ( c i ąg  dalszy).
  O  as t ronomii  ( ciąg dalszy).  —  K o r r es p on -
dencyja .  Joc os e r ya  w y d a n e  p rzez  F .  N o w a ­
ko w sk ie g o ;  r ecen zya  p rze z  Berwińskiego.  — 
Donies ienia  l i t erackie;  (o w y b o r z e  kazań o r y ­
g ina lnych;  o dziele Heinego o B o r n e ;  o naj- 
nowszć)  po wieśc i  T ie ka ;  o wyjśc iu  K r a k o w i a ­
k ó w  Was i l e ws k ie go  z m u z y k ą  W o j k o w s k ie -  
go i t. d . )  — Ogłoszenie .

Z B e r l i n a ,  d n i a  i  6. W r z e ś n i a .  — S ł y .  
ch ać ,  źe w  skutku  w r z a w y  w o j e n n e j  w  P a ­
r y ż u ,  o d w o d y  w o j e n n e  w  n a s z y c h  z a ­
c h o d n i c h  p r o w i n c y a c h  niezostaną na t e ­
raz r o zp usz cz on e ,  jak to daw nie j  się działo.  
O r a z  p o c i ą g i  ( trains) c a ł e j  a r m i i  mają być 
u r z ą d z o n e ,  a t w i e r d z e  n a d r e ń s k i e  o t r z y ­
mają  mocniej sze  załogi i dos ta t eczną am uni -  
cyę.  Mimo tych  ś r o d k ó w  ost rożności  pub l i ­
czność  nasza w  w o j n ę  n i e w i e r z y ,  chociaż 
w ia d o m o śc i  g i e łd o w e  z Paryża p r z c m y ś ln ik ó w  
naszych  panicznej  t r w o g i  n a b a w i ł y ,  tak dale­
ce że z a g r a n i c z n y c h  f o n d ó w  za ba r d z o  
niskie ceny p o z b y ć  się usiłują a jednak k u p c ó w  
znaleść n iemogą.

L i t e r a c k i e  a u t o d a f e .  — P e w i e n  f r an-  
cuzki miłośnik ksiąg s t a roż y tn yc h ,  w r ó c i ł  n ie ­
d a w n o  z t rzechletnie j  podróży '  po Ni em cz ec h  
Szwajcary i  i W ło sz e c h ,  z wie l k im t ry jum fem 
do sw e j  ro dz iny  w  Paryżu .  „K oc han a  żono",  
r zekł  z un ie s i en iem,  »już cię odtąd  moja  Pe-  
ne lopo  nie opuszczę.  T w ó j  Ulisses znalazł  
t o ,  czego szukał.» T o  rzekł szy o t w o r z y ł  
m o c n o  żelazem oku ty  i t r ze ma  zamk am i  zao­
pa t r zo ny  kufe r ,  z k tó rego  w y j ą ł  z r adosn ą  
m in ą  ma ły ,  s t a ry ,  p o b r u k a n y ,  w  poszarpanć j  
o p r a w i e  szpargał  i pozazuje  go swoje j  żonie,  
r zek ł :  „ O t o  jest ska rb ,  dla nabycia k tórego  
p r a w i e  po  ca łym św iec ie  się w łó cz y łe m .  Lec z  
n i e  żałuję me go  t r u d u ;  gdyż moje  s t arania 
skutek sowic ie  wy na g ro d z i ł .  Widzi sz  tę książ­
kę ?  Cóż ty na to  p o w ie s z ,  tego  k le jno tu  na ­
b y łe m  za sto lu i dor ów ."  T o  rzekł szy p rzy­
stąpi ł  do  kominka i s tary szpargał  r zuci ł  w  o- 
gien. Co w id zą c  żona ,  za łamała  r ęce z p r z e ­
s t r a c h u ;  on zaś z u śm ie c h em  rze k ł  na t o :  
„ M o i ę  dziec ię ,  czy sądzisz żem osza la ł ?  T e ­
raz do p ie ro ,  gdy już książka spłonę ła ,  p o w i e ­
dzieć m o g ę ,  żem b ar dz o  d ob r ze  na tern w y ­
szedł.  Spojrzei  do bibl ioteki  moje j  w  p r a w ą  
s t ro n ę ,  na t r zeciej  pulce znajdziesz zupe łn ie  
taką książkę,  jakąm dop ie ro  spalił.  K o s z t o w ­
neg o  dzieła tego nie było już tylko d w a  egz em­
plarzy na śwdecie,  każdy z nich w a r t  by ł  sto 
( u id o r ó w ;  t eraz gdy już tylko j eden pozostał ,  
ileż za niego żądać nie mogę!, ,  T a k  zac iek łych 
b ibhjornanów'  nie ma ło  jest na świec ie ,  w s z y ­
scy zapaleni  mi łośnicy rzadk ich p r z e d m i o t ó w  
są im podobn i .  T y m  sposobem nie ma ło  
książek popa lo no  i nie ma ło  m e d a l ó w  stopio­
no!  Za w is tn a  namiętność nie m a  upo d o ba n i a  
vv rzeczy ,  któri} drugi  po s iada ,  chc ia łaby  ona  
w y łą c z n i e  sama tylko rzadki  mieć  egzemplarz .

O k r o p n e  z d a r  z e  n i e. — Dn ia  10. C z e r w ­
ca r. b.  w y d a r z y ł  się w  Paryżu  st raszny w y ­
padek.  _ P a n  C  , ma ję tny  kup iec z b a n k r u ­
t o w a ł  i p r z y m u sz o n y  był  p rzy jąć  s łużbę czela­
dnika w  p e w n y m  d o m u  h a n d l o w y m .  M a łżo nka
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jego miała czw oro  dzieci i m artw iła  się tern 
do żyw ego, źe im tak św ietnego w y c h o w a ­
nia dać nie mogła, jakie sama w  domu s w o ­
ich rodziców  otrzymała. U dała  się w  tej 
mierze do swego o | ta ,  który w  lepszych znaj­
do w ał  się okolicznościach i prosiła go , aby 
przynajmniej szesnastoletnią Jej córkę na pen- 
syi umieścił; lecz ten nie przychylił się do jej 
prośby  u trzym ując , iż dzieciom, którym ro ­
dzice nie zostawią majątku, proste w y c h o w a ­
nie daw ać  w y p ad a ,  a mianowicie córce , w y ż ­
szego nad stanu w y ch o w an ia  daw ać  nie na­
leży; ponieważ jćj bracia mający już p °  kilka­
naście lat niczem innym być nie m ogą, jak 
tylko prostymi rzemieślnikami. S tanowcze 
odm ówienie  to zraniło boleśnie serce dumnej 
m atk i,  nie mogła ona pojąć tego rozsądnego 
zdania. Tegoż samego dnia, gdy mąz jej w y ­
szedł z d o m u , uśpiła swoje dzieci, napisała 
kilka l is tów , a potem  wszedłszy do sypialne­
go pokoju, zamknęła szczelnie d rzw i i okna, 
rozżarzyła w ęgle  i w y z iew em  ich udusiła się 
razem  z czw org iem  dzieci. .Nieszczęśliwy 
małżonek  pow róc ił  aż nazajutrz, lecz jak o- 
k ropny  spotkał go w id o k ,  — pięć najmilszych 
m u  osób zastał już bez życia! Listy, które p o ­
zostawiła  m ałżonka, wyjaśniły dokładnie w y ­
żej nadmienione tego czynu powody-

P o p i e r s i e  K l e b e r a  i g r e n a d y / e r .  — 
Następujący w y p ad ek ,  który się podczas 
W z n i e s i e n i a  p o m n i k a  d l a  K l e b e r a  w  Strasbur­
gu w y d arzy ł ,  przedstawia nadzwyczajną i tkli­
w ą  scenę: P ew ien  stary grenadyjer rozpłakał 
s ię , gdy mu po przed ten posąg defilować w y ­
padło. Zapytany o przyczynę swojego p ła ­
czu odrzekł: „Będąc jeszcze jako mały ch ło ­
piec doboszem w  Kairze, bębniłem w  oznakę 
żalu, gdy jego w nętrzności c h o w an o ;  później 
zw łoki jego w  Francyi pogrzebałem ; w  S tras­
burgu  daw ałem  ognia w  plutonie , gdy popio­
ły jego w  podziemnem sklepieniu katedry zło­
żono , a teraz znow u  salutuję posąg jego; zda­
je się m i , jak gdybym go cztery razy pogrze- 
bał.“

M a g n e t y z o w a n y  S c r i b e .  — P e w ie n  
dziennik paryski umieścił n iedaw no żart na­
stępujący: „Zdaje się, iż magnetyzm f u r o r ę  
sp raw iać  zaczyna. O pow iadają  w  tej mierze 
nadzw yczajny  przykład w  sw oim  rodzaju. 
P a n  Scr ibe ,  autor niezliczonych komedyi * 
w a u d e w i l ló w ,  m agnetyzować się kazał. P o ­
w ró c iw sz y  do swego normalnego stanu po 
śn ie , który t rw a ł  przez trzy godziny, jakże 
się nie z d z iw ił ,  gdy stojące w  około niego 
osoby doręczyły m u całą kom edyję , którą 
w  czasie magnetycznego snu skom ponow ał.  
O soby  te były tak p rzezo rne ,  iź przy  łóżku 
jego umieściły stenografa, a p. Scribe podykto-

w a ł  m u sztukę, do k tóre j,  jak później sam 
się p rzyznał, juz od kilku dni plan miał w  
głowie. “ (Rozm. L w .)

O B W IE S Z C Z E N IE .
O dładow anie gr uzu,  w y m io tu ,  skorup 

szklannych, śniegu i błota ulicznego na dró- 
dze bukowskiej przed Styrri Marcinem zaka­
zuje się niniejszym pod karą 1 do 5 ta larów 
lub stósowną karą więzienia.

D enunciantow i zabezpiecza się po łow a kary.
Poznań , dnia 19 W rześnia 1840. 

_Kj^óJ^ws_k_i_g__j t y r e k t o r y u m  P o l i c y  i.

Postanow iw szy  nieodwołalnie  w y je ­
chać stąd w  przyszłą niedzielę lub po­
niedziałek, meomieszkuję tego najuni­
żeniej donieść z prośbą o odebranie za­
kupionych odernnie instrum entów . Po­
chlebno mi będzie , jeżeli przez ten czas 
jeszcze licznie będę zwiedzany.

Mieszkanie moje przy- VY'roclawskiej 
ulicy w  hotelu Saskim pod S.

II. H a s s l e r ,
Król. Bawarski optyk examinowany. 

przedtem: Kriegsmann &! Comp.

Machin do krajania sieczki o czterech 
kosach z kuteriii bębenkami i prożkami
k r u s z e o w e m i, tu d z ie ż  m a ch in  d o  k ra jan ia
sieczki o jednej kosie, m łynków do szro- 
tyr i m ąki, angielskich suszarni słodu, ta­
mo nabyć można u

A  u g  u s t a H e r r m a n n ,
____________ w starym  rynku J\g 51.

Smoły * węgla kamiennego
dostać można u

M. J. E p h r a i m  
w  Poznaniu , w  starym rynku JV£ 79.

C e n y  t a r g o w e  
W  mieście

U rna21. W rześn ia  
1840. r.

P o z n a n i u . od do
T a l .  sgr. fe n . T a l ig r, f e n .

Pszenicy szefel . . . . 2 2 6 2 5! —
Z y t a ....................................... 1 6 9 1 8 3
Jęczmienia dt. . . . . . — 24 __ ___ 25
O w sa  d t .............................. 24 6 _ 25 6
Tatarki d t ............................ __ ___ - _

___ __ _ ___ - .

Ziemiaków d t . ...................... -- 12 6 13 6
Siana cetnar -- 22 ___ 23 6
Słomy kop a ........................... 4 5 — f i 10Masła garniec . . . . .

i s |
22 6 1 25

Spirytusu beczka. . , . 19] — —


